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O płata prenum eracyjna w y ­
nosi: a ) w  W arszaw ie rocznie  
rs. 7 k . 20  (z łp . 48 ); b )k w a r ­
taln ie rs. 1 kop . 80 (z łp . 12); 
m iesięcznie kop . 60 (z łp . 4 .)  

Za odnoszenie do dom u d op ła­
ca się  k. 5 (gr . 10) m iesięcz.

N a  prow incyi w  Królestwie 
z pocztą  p o c z n ie  rs. 12 (z łp .  
8 0 ); kw artał, rs. 3 . (z łp . 2 0 ) ,  
W  C esarstw ie taż sama o p ła ­

ty K róle-

erty.

o g. 6. „ 5o. | £ i \̂ ssr& tt
— Z  Petersburga, d. 11 (23) sierpnia.

N a j j a ś n i e j s z a  P a n ,  w  skutku n ajp od d an n iejszego  ra­
portu p . N a c z e ln e g o  Prokuratora N a jśw iętszeg o  Synodu, 
N ajw yżej zezw o lić  ra czy ł W ikarem u D y ece zy i K ijow sk iej, 
B isk up ow i O zig ir ln sk iem u  A ntoniem u, przyjąć i  przy­
w dziać kom andorskie oznaki G reck ieg o  orderu Z baw iciela  
k tóre N . król G recyi u d z ie lił tem uż B isk up ow i, za ofiaro­
wanie przezeń  w  darze dla G reckich  zakładów  N aukow ych  
d zie ła  sw ego  , ,T e o lo g ija  D ogm atyczn a  * w p rzek ład zie  
G reckim .

W i a d o m o ś c i  o  d z i a ł a n i a c h  w o j e n n y c h  
w  D a g e s t a n i e .

Główna kwatera w Andii, przy aule Tando, 
dnia 24 lipca 1859 roku.

(Dalszy ciąg)

Mnóstwo aułów, otoczonych tarasami pól i zie­
lonością ogrodów,^ oraz zawały nad urwiskami 
prawego brzegu Kojsu, przy przeprawach; dalej 
cała massa gór i wzgórz, nagromadzonych jedno 
na drugiem, i ciemne rozpadliny oznaczające bieg 
górnych rzek. 19-go. 20-go i 21-go lipca, wojska 
zajmowały się w dalszym ciągu torowaniem dróg 
i wzniesieniem trzech redut ziemnych, dla za­
bezpieczenia założonego nad jeziorem  Retło sk ła­
du prowijanckiego. 22-go lipca, pozostawiwszy 
tu  dwa bataliony Riażskiego pułku i jeden Ten- 
gińskiego, tak dla poprawy dróg, jak  i dla pil­
nowania składów, reszta wojska przeszła do zej­
ścia -w Technucal, na wzgórze G arkałoj-Łam , 
a straż przednia złożona z 3 -go batalionu pułku 
Kabardyńskiego, dwóch dział i części milicyi, 
zajęła opuszczony przez mieszkańców auł Tando. 
Przytem  cofająca się z aułu banda miurydów 
rozpoczęła utarczkę z naszymi milicyantami, a 
Czeberłojewcy, niedawni sprzymierzeńcy m iury­
dów, tak natarczywie zaatakowali nieprzyjaciela, 
że ten uciekł, porzuciwszy kilka ciał i koni. 
Wszystko to odbywało się w oczaah p. główno- 
dowidzącago, przybyłego tuż za strażą przednią 
do Tando. Od tego czasu nie ustają forsowne 
roboy około utorowania dogodnej drogi na do­
linę Kojsu, obchodzącej strome i niewygodne zej­
ścia Nieprzyjaciel, po spaleniu aułów i odpędzę 
niu nieszkańców na prawy brzeg rzeki, uforty­
fikował zawałami urwiska nad przeprawą i roz- 
łoż j się tam obozem. Namioty jego widać w y­
razie z naszej pozycyi, a podług doniesień szpie- 
góv znajduje się tam Kazi-M agały z wybrany­
mi niuridami, gotów do ostatka bronić przepra- 
wy.O działaniach oddziałów Dagestańskiego i 
Lewińskiego nie ma jeszcze doniesień szczegóło­
wy* i te będą ogłosZOne później, poprzednio zaś 
nahy wspomnieć o otrzymanym przez p. głó- 
wnłowodzącćgo, dnia 24 -go t. m. od Jenerał- 
Adtant barona W rangel, prostą drogą, przez 
szpga, liście, z którego pokazuje się, że od- 
dzi Dagestanski I4_g0 jj Wyr ńszyt z Mi- 
czi; przez wzgórza Anczimejeru do Arguani. 
Niffzyjaciel wcześnie spalił cały Sijuk i Me 
chtę, oczetując ty poruszeń  wojsk ku Andyi. 
Zawszy, P° ma 0znacząeej utarczce, Arguani. 
ban W  range posunął koiumnę z trzech bata- 
liow, przy czterech działach, do K ojsu, aby
zai znienacka most Sagritłochski, ale most był 
juizburzony, skała nadbrzeżna wysadzona na 
sąj prochem, a brzeg przeciwny zajęty przez 
gói. Dnia następnego o pół wiorsty" poniżej, 
znziono wygodne miejsce do przeprawy. Czter- 
dztu ochotników przepłynęło rzekę z liną; z 
naąyczajną trudnością urządzono pleciony po- 
sbkowy most, i pod silnym ogniem z karabi- 
nói jednego działa. Wojska nasze, nad ranem 
d.8-go dokonały tej bohaterskiej przeprawy, 
stiwszy do pięćdziesięciu dwóch ludzi w po- 
leph, ranionych i utopionych. Następnie baron

W rangel miał ruszyć do Czirkatu, aby urządzić 
tam most stały,^ zabezpieczyć swe komtnunikacye 
i posuwać dalej natarcie ku wzgórzom Betlinskim 
drogą do Awaryi. Oprócz tego Jenerał-M ajor 
Maniukin, wystąpiwszy z 5-iu batalionami, z Te 
m ir-Chan-Szury, ubiegł 16-go lipca nieprzyja­
cielską warownią B urunduk-K ale i posuwając się 
na Awarskie Kojsu do Irganaju, gotował się do 
zajęcia przeprawy Gimrińskiej lub Zarianińskiej 
i wspierania oddziału barona W rangel. Bez wąt­
pienia, tak pomyślny początek działań oddziału 
JJagestańskiego, okaże ważne rezultaty, tym bar­
dziej że nieprzyjaciel, jak  już wyżej powiedziano 
atakowany z trzech punktów, nie będzie w s ta ­
nie stawiać nam odzielnie silnego oporu.

Główna kwatera w Andyi, przy aide Tando, 
dnia 23 lipca.

D nia dzisiejszego p. głównodowodzący, otrzy­
mał doniesienie Jenerał-A dju tan ta barona W ran­
gel z dnia 24 go lipca, zawierające w sobie szcze­
góły poprzednio wspomnionych działań. 

Doniesienie Jenerał-Adjutanta Barona Wrangel 
z dnia 24  lipca.

Do początku lipca wojska oddziału D agestań- 
skiego gotowały się do nadchodzącego łaczneo-o 
i jednoczesnego poniżenia z wojska mi "lewego 
s rzydła na dolinę Andyjskiego Kojsę: Tym spo­
sobem jak  to miałem zaszczyt donieść, cały mie­
siąc czerwiec zszedł na torowaniu dróg w Sała- 
awn i na ściąganiu ku Batunajowi z płaszczy­

zny prowijantu oraz zapasów artyleryjskich i in- 
żenierskich.^ Podług otrzymanych od szpiegów 
doniesień, Szamił obwarował wiele punktów Gum- 
belu, popsuł drogi, i wezwał o«iy kraj do b ro n i 
ażeby jeszcze pewniej mieć Gumbetowców w swo- 
jein ręku, rozkazał im wysłać swe rodziny i sta­
da do Awaryi, co też i wypełnili. Najgłówniej 
sza pozycya Szamila w Gumbecie była' góra K i- 
ltiinska, prawie nie dostępna i silnie obwarowa­

na. Stosownie do planu p. głównodowodzącego 
ogolny ruch kolumn na Andyjskie Kojsu powi­
nien się >y  ̂ rozpocząć w połowie czerwca. M a­
jąc  te na widoku, równie jak  i to, że Burtunaj 
przy pomiemonem poruszeniu nie mógł służyć za 
skład bezpośredni dla zapasów żywności i wo- 
j’ennych, umyśliłem urządzić, tabor w Miczikalu 
jako w punkcie najlepiej zadość czyniącym wa­
runkom zamierzonego poruszenia i ważnym na 
wypadek zaopatrzenia zapasami wojsk oddziału 
Czeczeiiskiego. W  skutku tego. 3-go lipca roz­
kazałem Jenerał-M ajorow i Rakussie, z pięciu se- 
cinami Dagestańskiego konnego nieregularnego 
pułku, trzema batalionami Szyrwańsoiemi i sze­
ściu górnemi jednorogami bataryi N. 5 zająć M i- 
czikal, co też wypełnił pomyślnie i bez straty, 
/m ajdujący się na zawałach Miczikalskich Gum- 
betowscy, za zjawieniem się naszych wojsk cofnęli 
się szybko do Mechelty. Skoncentrowanie od­
działu Miczikalu przedstawiało ważne korzyści 
pod względem wojennym Ztąd rozdzielają się 
drogi w trzech kierunkach, do A rguani przez 
Anczimejer, do Mechelty i do wrot "Andyjskich 
Niewiadomość, który z tych kierunków obierze­
my, zmusiła nieprzyjaciela do rozdrobienia swych 
sił i jak  będę miał zaszczyt wyłuszczy(i n;że: p 0. 
zwoliła nam bez przeszkody zająć silną miejsco­
wością wieś Arguani.

U rzęd y  L e śn e  w których  sprzedaż nasien ia  je st  z a rzą ­
dzoną są: w G ubernii W arszaw skiej; U rząd L eśn y  G id le , 
K lonow o, K o ło , P a jęczn o , W ie liń , G ostyn in , K am pinos, 
Ku flew , Ł aznów , N ow a -IIu ta , P io trk ów , w G ubernii P ło ­
ck ie j, U rzęd y  L e śn e , O stro łęk a , S ierp c, U drzyn , Z akro­
czym  w G ubernii A u g u sto w sk iej urzędy L eśn e: A u g u stó w . 
B alin k a , H ańcza, N o w o g ró d , P om orze , R ajgród , Suw ałk i, 
B uchta, G ryszkabuda, P ilw isz k i, P u ń sk , S ereje  i Szlanów .

O ilo śc i nasien ia  znajdującego  s ię  do sp rzed an ia , tu ­
dzież o cen ie takow ego, m ożna b liższą  pow ziąśó w iadom ość  
w każdym  z w ym ienionych wyżej U rzęd ów  L eśn ych . N a d ­
le śn iczo w ie  otrzym ali p o lecen ie , aby ta k ie  ty lk o  n a sien ie  
sp rzed aw ali, k tóre j e s t  dobroci wypróbowanej.

D yrek tor W yd zia łu  R zeczyw isty  R bdca Stann, G nm iński.
N a cze ln ik  S ek cy i J an czew sk i.

(Dalszy ciąg nastapi).

WIADOMOŚCI KRAJOW E.
Kommissya Rządowa Przychodów i Skarbu.

P odaje do w iadom ości publicznej, iż  m ając po urzędach  
leśnych  zapas czy s te g o  nasien ia  so sn o w eg o , postanow iła  
takow e sprzedaw ać w łaścicielom  dóbr z iem sk ich , k tórzyby  
takow ego  n asien ia  do użytku w sw ych lasach  potrzebow ali 
a to  po cen ie  k osztu  zbioru które w yn oszą  za garn iec po 
k op , sr . 8 i.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L I A .

Londyn, 24 sierpnia. D uch jaki ogarnął klassy 
robotników przy fabrykach, zaczyna przenosić się 
do klass rolniczych. Niezręczne postępowanie 
niektórych bogatych właścicieli dóbr, nie mało 
do tego się przyczynia.— W Bala, w M erionets- 
schire, jakiś P rice Rhivlass, wygnał kilkunastu 
swoich dzierżawców, za to, że głosowali na wy­
borach podług swego przekonania, nie zaś po­
dług jego rozkazów. To postępowanie bardzo 
w Anglii pospolite, jes t w obecnej chwili do­
syć nieroztropne, lecz następujące zdarzenie do­
wodzi nieludzkości, aż do szaleństwa posuniętej.

Ubogi krawiec osiadł przed niedawnym cza­
sem  z  żoną i d z ie c k ie m  p r z y  p ie r s i ,  w wiosce 
Applecross w hrabstwie R oss, należącej do 
księżnej Leeds. Mieszkańcy potrzebowali takieo-o 
m ajstra. Nowo przybyły pozyskał życzliwość i 
szacunek wszystkich spokojnem i pracowitem 
życiem i zajaśniała mu nadzieja skromnego, lecz 
przyzwoitego utrzymania.

Pewnego dnia otrzymał rozkaz, żeby natych­
miast opuścił nie tylko dom ale i wioskę a ten 
rozkaz był podpisany przez intendenta księżnej. 
Z razu nie chciał usłuchać tak niesprawiedliwe­
go rozkazu, a wszyscy mieszkańcy podali zan im  
prośbę do intendenta. Lecz ten człowiek nie 
zważając na to przysłał dwóch służalców, którzy 
jez żadnego aktu sądowego, weszli do izby kra­
wca, powynosili na ulicę jego rzeczy, żonę cho­
rą  i dziecko, z łóżkiem i kolebką. "Mieszkańcy 
wioski złożyli składkę i chcieli ratować biednego 
krawca. Lecz tego samego wieczora, kapitan ka- 
zał oznajmić, że ktokolwiek da przytułek kra- 
wcowi, jego rodzinie, a nawet dziecku przy piersi, 
natychmiast postrada swój dom i pole. Zapyta- 
cie się jakiej zbrodni dopuścił się ten człowiek, 
z którym tak obchodzono się w dziewiętnastym 
wieku, jak  niegdyś z niewolnikami przykutemi 
do roli? Oto, śmiał trudnić się rzemiosłem swojem 
w państwie księżnej Leeds, nie uzyskawszy po­
przednio pozwolenia od jej ofieyalistów.

Londyn 28 Sierpnia. Królowa z księciem m ał­
żonkiem i starszemi członkami rodziny królew­
skiej, udają się ju tro  rano z Osborne do Ben- 
kingham Pallace skąd wybiorą się w podróż do 
Szkocyi. Zdaje się że minister Grey królewskie­
mu dworowi towarzyszyć będzie. Court: Journal 
donosi że niektóre osoby mylnie tłomaczyły, jakoby 
amnestya francuzka stosował się do rodziny 
orleańskiej. Lecz rodzina orleańska równie jak  
hr. Chambord wygnani są z Francyi w mocy 
aktu ciała prawodawczego, którego nawet dekret 
cesarski znieść i odwołać nie m o ż e , a zatem nie 
od cesarza zależy Burbonorn udzielić pozwolenie 
powrotu do Francyi. (Bresl. Ztg)

A  U  S T  R  Y A.
Wiedeń 26 sierpnia. Od niejako czasu rozpo­

częto znakomite naprawy około katedralnego



kościoła Sgo Szczepana, ale natrafiono na  tak  
wielkie zniszczenia w ciągu długiego czasu  p o ­
w stałe, że m uszą dla zapobierzeniazaw alen iu  zinesc 
w ieżą aż po zegar. Ju ż  p rzed  10-ciu czy 12-stu  
la ty  musiano sam w ierzchołek wieży na kilka 
sążni skrócić i nastąpić go nadstaw ą z lane­
go żelaza. -  H r. Clam M artim tz, były m ini­
ster, w ydał b roszurę  o reform ach w A ustry i za ­
prow adzić się. mających, k tóra  w w yższych sfe­
rach  bardzo  p rzykre zrobiła  w rażenie. M iędzy 
innemi ma być w tej broszurze -m ow a o p rzy ­
w róceniu sądownictwa patrym om alnego, jako  nie­
zbędnie potrzebnego dla dobra państwa.^ ^

Wiedeń, 29 sierpnia. Arcy-książę Karo l-Luuw ik ,
nam iestnik ty ro lsk i przybył wczoraj z lsch l ‘ 1̂  
się bezzw łocznie do L aksenburga  Ile  slychac, 
celem jego podróży je s t cesarzowi bezpośrednio 
p rzedstaw ić rezu lta t narad  powiększonego kom i­
k u  stanów w T yro lu , k tóre  _ z dniem  3 b. m. 
ukończone zostały. Spodziew ają się w T yro lu , ze 
publicznie ogłoszoną zostanie treść  tych narad, 
wraz z rezultatem ; ponieważ inandataryusze m ieli 
swoim wyborcom  udzielić wiadomość o tem co 
w  ich im ieniu pow iedzą i jak ie  życzenia obja-

W' O^próczf tego należałoby już  dla zbicia w szyst­
kich  fałszyw ych wieści o członkach kom itetu, re­
zu lta t publicznie ogłosić; zw łaszcza ze m ek o- 
rym  cele osobiste przypisyw ano. fA 
' Wiedeń, 30 sierpnia. Z pewnego z ro d ła  dow ia­

dujem y się, że po rozdzieleniu m inisterstw a handlu 
m iedzy inne w ydziały, czynności konsularne mają 
by ć  wcielone do m inisterstw a _ spraw  zagran i­
cznych; pocztę, telegrafy  i drogi żelazne obejmie 
m inisterstw o skarbu; handel, p rzem ysł i ręk o ­
dzieła, oraz budowle publiczne, poruczone będą 
m inisterstw u spraw  w ew nętrznych, a dyrekcya 
statystyki adm inistracyjnej najwyższą] izbie obra­
chunkowej i kontroli. Naczelnicy b ió r p o p rze­
dniego m inisterstw a handlu ju z  pożegnali by eg 
m inistra swego kaw alera T oggenburg , k tó ry  się 
do T yro lu  udaje, gdzie dalszego w z g lę d e m sie ­
b ie postanow ienia czekać będzie. H r. Go 
wskiemu, now em u ministrowi^ spraw  w ew nętrz­
nych, poruczono projektow anie kandyda ow na 
nam iestnikow stw o w G alicyi wschodniej i zac o- 
dniej, a naw et ju ż  w tym  przedm iocie m iała  się 
odbyć narada m inisteryalna. Zdaje się, ze znowu 
G alicyę w schodnią i zachodnią w jedną połączą 
p ro w in c ję , na  k tórej czele ^ a m e  książę^dom u

cesarsk iego .^  j j  ^  N  C Y  A .

Z asługi w ojsk m orskich, a zw łaszcza w dale­
kich krajach  położone, chociaż ważne i chwalebne, 
n igdy  nie pozyskają  takiego b lasku i rozgłosu 
jak im  szczycą się w ojska lądow e bliżej n a ­
szych granic walczące. Co z oczu to z mys i « - 
wi przysłow ie. R zeczą jest dzienników  odnowie 
ich pamięć i wym ierzyć im  spraw iedliw ość, w b ra­
k u  tryum fu co ich om inął. I le  to pociech} 
zachęty przynoszą te  w spom nienia nąB zym osa- 
dom okrętowym , wycieńczonym  i zdziesią tkow a­
nym  przy dzikich i zabójczych w ybrzeżach. W ten­
czas naWet, gdy nie walczy z nieprzyjacielem , 
m arynarka nasza toczyć m usi z m orderczym  U  - 
matem bój bez świetności, lecz m e bez zas 
tu . W  pó łto ra  roku  po odpłynięciu do C hin, e- 
skadra nasza straciła  połow ę żołnierz}. a lez 
bitw y taką stratę zrządziły? Chcem y w krotkosci 
p rzedstaw ić główne fakta podwójnej kam panii 
W Chinach i w K ochinchim e. Zdaje nam się, 
ze  m ało świetniejszych znaleśćby m ożna w i zie- 
iach  m arynark i francuzkiej.

K o n tr-ad m ira ł R igault de G renouuly, m iano­
wany dow ódzcą dywizyi Indo-C hińsk ie j w ypły­
n ą ł z B rest na fregacie N em ezys, 4 lutego; przy 
końcu  tegoż roku połączył się z kontr-adm irałem  
M ichałem  Seym our, dowódzcą floty angieism ej. 
S iły  A nglii i F ran cy i połączyły  się dla ważnego 
i  zacnego celu, żeby otw orzyć C hiny dla handlu  
i  cywilizacyi europejskiej.

N asze siły  mosskie i lądow e przy łączyły  się 
stanowczo do zdobycia K antonu, a następnie w a­
row ni Peiho. P o  tych zw ycięztw ach nastąp ił 
pokój z Chinami. D ru g a  kam pania czekała na 
nas.

B y ła  to wyprawa do K ochinchitiy, w szlachetnym

rzom  i m arynarzom , k tó rzy  w dalekich stronach 
ku li ziem skiej, bohatersko bronili sławy naszego
oręża. , . .

R ok ju ż  up łynął, ja k  dw a tysiące ludzi w ybra­
nych z naszego w ojska w ysłanego do C hin, p rze­
znaczono do T ourane , pod dow ództw em  adm ira­

ła  R enau lt de G enouilly. T a  część eskadry  już 
odby ła  kam panią w C hinach i w ytrzym ała tam  
wielkie tru d y  wojenne i szkodliw e działanie k li­
m atu.

Nasi m arynarze wyruszyli ochoczo i z ufno­
ścią. C el w ypraw y by ł szlachetny: szło bowiem o 
zabezpieczenie tysięcy  chrześcian A nnam itów , od 
najsroższych i najgw ałtow niejszych prześladow ań, 
szło o pom stę za okropne m ęczeństwo kilkuna­
stu  m issyonarzy, naszych w spółziom ków , k tórych 
rząd  tam tejszy zam ordow ać kazał.

K ażdy spodziew ał się, że w ypraw a nie długo 
potrwa. M issyonarze k tórzy  najm ocniej nalegali 
o pomoc F rancyi d la kościoła K ochinchińskiego, 
nie poznali, ja k  trudnem  je s t u trzym anie woj­
ska w kraju  nieprzyjacielskim , w klim acie tak  
gorącym  R achow ali słusznie na zapał i męztwo 
naszych żołnierzy; lecz nie mogli ocenić ile k o ­
sztuje d ług i poby t w kra ju  niezdrow ym . A dm i­
rał u łożył plan kam panii stosow nie do m iejsco­
wości.

T ourane leży na półw yspie, opanow aw szy za­
tem m iędzy-m orze przez k tóre łączy  się lądem  i 
w zniósłszy  tam  fortyfikacye, w ypraw a będzie zu ­
pełnie bezpieczna, gdyż K ochinchińczycy nie mają 
m arynarki. W arow nie k tóre  b ron iły  półw ysep, 
zdobyto w m agnieniu oka, n ieprzyjaciel uszedł 
zostaw iw szy w mocy naszej fortece i arm aty. P o -  
myślono potem o zapasach żywności dla wojska. 
Rachowano na chrześcian miejscowych, że będą 
nam  pom agali, lecz ani jed en  nie p rzy łączy ł się 
do nas. N ik t także z pom iędzy nich nie dosta r­
czył żywności i musiano sprow adzać ją  aż z M a- 
kao, a nieraz wojsko żyło zapasam i znajdującem i 
się na okrętach, to je s t sucharam i i solonem 
m ięsem , a to pośród  u p a łu  albo potopowrego d e ­
szczu.

O studziło  to bardzo zapał w ojska dla tych, 
k tórzy  tak  obojętnem i okazali się w zględem  sw o­
ich obrońców , Lecz na ich uspraw iedliw ienie 
pow iedzieć trzeba, że lękali się okropnego p rz e ­
śladow ania, gdyby  którykolw iek z nich okazał 
jakąkolw iek przychylność F rancuzom . C horoby 
z rządziły  wielkie s tra ty  w szczupłem  w ojsku na- 
szem. A d m ira ł postanow ił zdobyć bogate m ia­
sto Saingun , żeby zm usić cesarza A nnam itów  do 
zaw arcia pokoju. Czynu tego dokonano z odw a­
gą i popędem , którego ty lokrotne daliśm y p rzy ­
kłady. C hińczycy osiedli w tem  mieście, przyjęli 
nas jak  przyjaciół i zaopatrzy li we w szelkie po­
trzeby.

M ała załoga zostaw iona w T ourane w p rzy- 
krem  była położeniu. Znaleźli się aw anturnicy , 
w yrzutki w szystkich narodów , k tó rzy  nauczyli 
K ochinchińczyków  jak  m ają sypać przykopy i 
podsuw ać się pod nasze baterye. A dm ira ł R i­
gault pow róciw szy z Saingun, postanow ił uczy­
nić wyprawę, k tóraby  ich daleko odpędziła  i zni­
szczyła ich pracę. W zm ocniw szy siły swoje od­
działem  który  do Chin posyłano, uderzy ł i do ­
konał zam iaru, lecz nie bez ciężkiej s tra ty . P o ­
trzeba posiłków  z F rancy i coraz to była nagiej- 
sza. G dyby adm irał nie posiadał n ieogran iczo­
nego zaufania i m iłości swoich podkom endnych, 
by łby  nie u trzym ał się w tak krytycznem  po ło ­
żeniu. C ześć należy się żołnierzom  którzy p o ­
trafili zw alczyć choroby, n iedostatek , upały , ule­
wy i tęsknotę do kraju.

L ecz nowe posiłki w krótce p rzybędą, a , zacny 
dowódzcą, będzie m ógł albo zaw rzeć korzystny 
pokój, albo też wykonać stanow czą w yprawę 
na H u e-F o .

W iadom ości odebrane z T ourane  pod dniem  28 
czerw ca, a z IIo n g -K o n g  po d. 4 lipca, donoszą, 
że ułożono się o zasady pokoju i że 20 lipca trzej 
pełnom ocnicy A nam itcy, mają przybyć do T o u ra ­
ne dla podpisania trak ta tu . Jeszcze  nie znają 
dokładnie warunków , lecz w iarogodne wieści są 
następujące:

F rancy  a zatrzym a T ourane  i Saingun, będzie 
m iała rep rezen tan ta  swego w H ue, stolicy kraju; 
dostanie corocznie daninę, czy to w p ien iądzach  
czy w produktach; wolność wyznaw ania religii 
chrześciańskiej będzie zaprow adzona w całym 
państw ie, a H iszpan ia  otrzym a na w ybrzeżu Ton- 
king, g run t stosowny do założenia obszernego 
zak ład u  handlow ego i m orskiego.

C esarz K ochinchiński je s t w bardzo  p rzykrem  
położeniu. Nie otrzym uje żadnych produktów  zCam- 
b o d g e , k tóre  je s t  spichlerzem  K ochinohiny, a 
w ice-król z Tonking nie chce dostarczać zboża i 
bydła. W  takim  stanic p rzysta ł na um iarkow ane 
propozycye F rancuzów . Jed n ak że , mimo tych u- 
kładów , czyniono przygotow ania, żeby uderzyć 
na stolicę, jeżeliby  trak ta t zam ierzony nie p rzy ­
szedł do skutku. {Nord).

P aryż 29 sierpnia. W łochy  przedstaw iają obraz 
ogólnego zam ięszania. N iepodobna przew idzieć 
na czem się skończy, b naw et trudno  powie­
dzieć czy się ta  kw estya rozsądnie da rozw iązać.

1 P rzypuszczam y że odbierane z Z urich  w iadom o­
ści nie zaw sze są autentyczne, ale dziw na rzecz 
żc w szystkie w tem się zgadzają, iż dyplom acya 
wolnym postępuje krokiem. Zapewniają że do tąd  
zaledwie ułożono porządek  kw estyi, k tórych je s t 
25 a z k tórych jed n a  dopiero, o d ługu  lom barddz- 
kim, lubo nie załatw iona jeszcze, przecież blizką 
je s t uregulow ania. Nie radzi wierzem y tym  za­
pewnieniom  pessym istów, ale nic im nie z a p rz e ­
cza. Zaczynają w ątpić o tem czyli P iem ont da 
się nakłonić do w yrzeczenia się księstw-, k tóre się 
jem u same ofiarują; gabinet T u ry ń sk i już  podo­
bno przyjęcie p rzy łączen ia  uchwalił. Rzeczyw i­
ście czyniąc zadosyć życzeniom narodów  W łoch 
środkow ych, jak  je  reprezentanci w yrazili, s trze ­
gąc ich narodow ości a pow iększając sw-oją potę­
gę skutkiem  przy łączenia , nie uchybi w ni- 
czem praw ności, tylko trudno  nie spostrzedz że 
urzędow ne zatw ierdzenie tego k roku  byłoby w yra- 
źnem odrzuceniem  w arunków  w V illafranca  uło­
żonych, za k tóre  król W ik to r E m anuel choć 
w części odpowiedzialność za  siebie przyjął, po ­
nieważ w niczem  nie p ro testow ał przeciw ko z a ­
sadom  tego trak ta tu , i skutkiem  takow ego p rzy ­
ją ł  w posiadanie L om bardyą. O prócz tego, to 
powiększenie terry toryalne w yw ierając wielki wpływ 
na w zrost dynastyi S ab au d zk ie j, uczyniłaby 
zaw iązanie federacyi w łoskiej niepodobnem , p o ­
niew aż ani A u stry a . ani Pap ież , albo N eapol, nie- 
chciałby do jednego zw iązku należeć z królem , 
którem uby podw ójny zarzucano wrystępek w ich 
oczach, przyw łaszczyciela i w ładcy  liberalnego, 
a k tóry  m ógłby łatw o u trzym ać przew agę w ogól- 
nem urządzen iu  W łoch.

Z drugiej strony, łatw o zrozum ieć że zachę­
ty  dzienników  w łoskich i angielskich , mogą 
u trudz ić  położenie P iem ontu  bo jakże  nie ko­
rzystać  z takiejże sym paty i tych ludów k tó ­
rych polityka sardyńska  stale w alczyła i żo łn ie ­
rze k ró la  tyle krw i przelali. Co do uchw ał zgro­
m adzeń narodow ych w księstw ach, różne zacho­
dzą wątpliwości. " N ietylko pism a reakcyjne za ­
p rzeczają żeby one były  wyrazem  ogółu  narodu, 
ale naw et pojaw iają się dow ody tego w ważnych 
dokum entach. R ap o rta  nap rzyk ład  księcia P o n ia­
towskiego, nie w ystaw iają przyw rócenia W .K się - 
cia Toskańskiego jako  rzecz zupełnie niemo­
żliwą, gdy przecież w edług nich, zgrom adzenia 
narodow e, k tó re  og łosiły  dynastę  habsburgsko- 
lo taryńską  za  odpad łą  na zaw sze od tronu , są 
tylko w ybrane p rzez członków  jednego  stron­
nictw a w praw dzie znacznego, ale nieobejm ują- 
cego ogółu  narodu.

Nie mamy wcale zam iaru  podaw ać to za nie­
om ylną praw dę, ani uznaw ać -wniosków z tego 
w yprow adzić się dających, ale jeź li tak  jest w 
istocie, zachodzi pytanie czy nie postąp ią  tale jak  
w M ołdaw ii, czy nie każą ponowić wybor»w, i 
czy nie pow ołają do nich narodu  całego? I»alej, 
czy ponow ione w ybory nie przyczyn ią  sę do 
rozruchów ? A  przy  w yborach ponowionych czy­
nie ow ładną innym  sposobem  głosu  ludu?

N I  E M  C Y .
Frankfurt, 27 sierpnia. D zięki energicnym  

środkom  użytym  p rzez w ładze związkowe ju ż  
n ie przyszło  więcej do otw artych krokóv n ie­
przyjacielskich m iędzy żołnierzam i różnych aro- 
dowości tu  garnizonem  sto jących, jak to reda- 
wno k ilk a  razy  m iało m iejsce. Zawsze jln a k  
nie ma pom iędzy A ustryakam i, P rusakam i, B a ­
w aram i i F rankfurtczykam i zgody, a nieewno 
zarządzony przegląd  całego garnizonu doiódł, 
że są względem siebie oziębli.— C eny wina ’tych 
stronach nader są nizkie, poniew aż właściele 
spodziew ają się bardzo obfitego i dobrego żoru. 
A n ta ł za lii guldenów  (około 8 */2 rs.) kup mo­
żna. T akie  zniżenie cen nie w ypada b a ró  na 
korzyść handlów  wina, k tóre się w osta tn i la ­
tach po pość W ysokiej cenie w wina zaopa:yły.

(Scld. j . )

T  US R C Y  A . 
Konstantynopol 2 2  sierpnia. P odróż itana 

w szędzie dobre zrobiła  w rażenie, opodw ają  
się, że nowe u rządzen ie  finansowe E szanD że- 
didżo zwane, m ające na celu u trzym yw ankre- 
dytu  sta łego  d łu g u  państw a, w ywrze w pł do­
broczynny na w ytępienie ażjoteistw a, Zapnia- 
ją też, że skutkiem  ustalającego się w k n  po ­
koju , H at-huinajo , z 18 lutego 18o6 r. regijący 
stosunki ludności chrzescianskiej, lostatece w 
w ykonanie w prow adzony będzie.

N a wyspie K andy i w ybuchły rozrucł ale 
mają tylko charak ter m iejscow y, i z w n e



w krótce przytłum ione będą. D o E rae ru m  wy­
słano kommis8yą m ającą na m iejscu ułożyć plan 
odbudow ania m iasta, trzęsieniem  ziemi zburzo­
nego. W ieści k rążące o przesileniu  m inisteryal- 
nem , są bezzasadne. (Schle. Ztg.)

Belgrad 25 Sierpnia. S enat tu tejszy  w yznaczył 
niedaw no dla następcy tronu  listę cywilną 20,000 
talarów , ale książę takowej nie p rzy jął, i w p i­
śmie swoim do senatu dziękując oświadczył, że 
dla przeciążenia skarbu wydatkam i nie może te ­
go daru  przyjąć. K rąży  tu wieść że książę n a ­
stępca tronu zapytany czyby p rzy ją ł m andat na 
deputow anego z B elgradu, przychylną dał odpo­
wiedź.

Antiw ari 21 Sierpnia. O negdaj zrobił się w mie­
ście tutejszem  rozruch  z pow odu napadu  m or­
derstw a. Selim  B ey jeden  z najbogatszych m u­
zułm anów  przejeżdżał na  pysznym  koniu z m ie­
szkania do B azaru; w tem trzech T urków  z T u - 
gem dle przy wejściu z bazaru  strzeliło do niego. 
O d  jednej kuli pad ł koń, d ruga  trafiła Selim a 
w  łopatkę przy  szyi, ciężko rannego odniesiono 
do domu. M orderców  schw ytano, ale gdy  ośw iad­
czyli że niemi zem sta powodow ała, bo im Selim  
k rw ią  się zadłużył, znow u ich puszczono. Zem sta 
bowiem krw aw a u  nich je s t za św iętą uw ażana

(Schl. Zeit.l 
W  Ł O C H  Y.

Czytam y w turyńskim  Independents:
F . P e tro  Cam pe adwokat, p roponuje następ u ­

jący sposób reorganizacyi W łoch , do p rz e d s ta ­
wienia kongressow i w ielkich mocarstw:

1. P a rm a  i P lacencya przyłączone do państw a 
sardyńskiego.

2. W enecya um ieszczona pod  rządem  arcy- 
księcia M aksym iljana.

3. D o rząd u  Toskanji i M odeny wezwać księ­
żnę sabaudzką, K lotyldę, córkę kró la  W ik to ra  
E m anuela , a m ałżonkę księcia N apoleona, k tóry  
jak książę A lb ert w A nglji, będzie księciem  mał 
żonkiem.

4. L egacye od P o  aż do prow incyi R im ini będą 
pod  w ysoką w ładzą P ap ieża, ale zarządzane p rzez 
w ładzę królew ską T oskanji, w sposób jednakże 
oddzielny z naznaczeniem  papieżow i w ładzy za­
tw ierdzania spraw  i pobieran ia  rocznego h a ra ­
czu 3 miljonow. _

5. Zwołanie w Rzym ie reprezentantów  pięciu 
mocarstw7 włoskich (P iem ontu, W enecyi, Toska 
nji, R zym u i N eapolu). C i rep rezen tanci mają 
ułożyć zasady  Zwńąsku włoskiego, jeśli je  za 
najstosow niejsze u zn a ją , ale do praw om ocności 
postanow ień w tym  względzie, po trzeba  w iększo­
ści czterech głosów .

6. R eform y polityczne i adm inistracyjne w pro­
wadzić się m ają bezw łocznie w państw ach W e­
necyi, T oskanji, Rzym ie i N eapolu.

7. W szelkie wojsko cudzoziem skie ma być 
wydalone z W łoch w ciągu sześciu miesięcy, 
T y lko  co do państw a papieskiego ma być um ó­
wioną d łuższa zw łoka, m iędzy papieżem  i pań­
stwami wymicnionemi w paragrafie 5.

8. W razie wojny zaczepnej przeciw  jak iem u 
kolw iek m ocarstw u, obow iązującem  będzie w spół­
działan ie w szystkich państw  włoskich.

(N ord .)
Modena 29 sierpnia. W edług  Messager di M o­

d i  z 72,000 zdolnych do w yboru, tylko 4,000 
m iało u d z ia ł w w yborach członków  zgrom adze­
n ia  narodowego. Szlachta, duchow ieństw o i w ło­
ścianie nie zapisali się. D y k ta to r F a r in i w idząc 
na kogoby w ybór padł, gdyby w szyscy głosow ali, 
zatrzym ał w stolicy w ojska toskańskie, a nadto 
uorganizow ał dwie brygady ochotników, zarzą­
dził uruchom ienie gw ardyi narodow ej i pobór 
wszystkich do służby wojskowej w w ieku lat 18 
do 30 zdolnych, przez co rozjątrzy ł przeciw  so- 
J ie  w szystkich włościan. W  wielu m iejscach np. 
S t. M artino di Secehia, V illafranca, T orm igina, 
B astia , w łościanie nie poprzestali na słowach, 
ale rozbroili odw achy, poszarpali chorągw ie i o- 
krzykiw ali ł ra n c is z k a  V . R ząd  w strzym ał wy­
konanie praw a o poborze aż do p ierw szego 
w rześnia, i kazał do 200 włościan aresztow ać. 
\Y M irandoli obchodzą się. z więźniami b a r­
dzo surowo. N aw et Mesagger di Modena, organ 
rząd u  rewolucyjnego, m e może zaprzeczyć, ' że 
włościanie grom adnie przybyli do stolicy, nie o b ­
jaw iają bardzo przychylnych uczuć dla teraźniej­
szej w ładzy. W  Toskanii rzeczy nie lepiej stoją; 
trzy  czy cztery główniejsze m iasta ogłosiły  się 
za  W iktorem  Em anuelem , ale lud w rów ninach 
u tyskuje, z powodu zam ięszanią spokojności w j a ­
kiej żył poprzednio.

F lo r e n c y a  25 s ie rp n ia . P ism a francuzkie p o ­
dają obszerniejsze telegraficzne ustępy z mem o­
randum  rządu  toskańskiego, do europejskich g a ­

binetów, z k tórych  okazuje się, że odrzucenie 
p rzyłączenia księstw a do Piem ontu, m ogłyby n a j­
sm utniejsze sprow adzić następstw a. N ależy zw ró ­
cić uw agę na sposób myślenia i uczucie W ło ­
chów. Zresztą, krok ten  uznano tylko jako  za ­
radczy, na przypadek zagrażającej interw encyi 
zbrojnej. (Bresl. Z tg .)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
K onferencye z Z urich  ta k  mało dają znaku 

życia, że zaczynają o nich zapom inać. Na nic się 
jeszcze nie zgodzono, nic nie podpisano. N igdy  
jeszcze tak mocno nie d a ła  się uczuć po trzeba 
kongresu  europejskiego. C esarz  A ustryacki nie 
życzył go sobie, u stąp ił m u cesarz F rancuzów , 
chociaż go proponow ał, a wypadki okazały czy­
je  myśli były trafniejsze. B ydź może, iż rep re ­
zentanci m ocarstw  zbiorą się dla u trzym ania p o ­
koju w E uropie , bez w zględu na nieprzyzwolenie 
A ustry i.

P rzeciw nicy  W łoch  środkow ych a mianowicie 
T oskanii, wynaleźli nowy sposób walczenia z ż y ­
czeniami m ieszkańców; oskarżają te ak ta p rzed  
E u ro p ą  jako  będące dziełem  mniejszości, k tóra  
ow ładnęła kraj cały. W  tym  duchu napisali pro- 
testacyę i rozesłali ją  po W łoszech i E urop ie . R o­
zumieli, że ją polieya zabierać będzie i śledzić jej 
autorów . W  odpow iedzi rząd  tym czasow y kazał ją  
ogłosić w M onitorze toskańskim  i ośw iadczył że 
kto zechce, może ją  bez obawy podpisać.

L ondyn  30  sierpnia. A rtyku ł w Constitationnel 
w yjaśniający zam iary F rancy i względem  księstw  
w łoskich z zadowoleniem  na giełdzie by ł p rzy ­
ję ty . K rólow a w yjechała do Szkocyi.

Turyn 29 sierpnia. P oselstw o zgrom adzenia na­
rodow ego m odeńskiego do cesarza N apoleona I I I  
dziś udało  się w drogę do P aryża , odjazd depu- 
tacyi toskańskiej na k ilka dni się opóźni.

M adryt 28 sierpnia. Posiedzenie  K ortezów  ro z ­
poczną się w P aździern iku .

Bolonia 30  sierpnia. W ybory  w Bolonii ju ż  
skończono. M iędzy w ybranem i są H r. B entivo- 
glio, książęta E rco lan i i Sim onetti, hr. M arsili, 
pp . M inghetti i A lessand rin i. W idzim y więc że 
padają na osoby znakom ite stanowisko społeczne 
zajm ujące. P osiedzen ia  zgrom adzenia narodow e­
go rozpoczną się z 1 w rześnia. P . R eiset i inni 
dyplom aci, p rzybyli do Bolonii aby być obecnemi 
na obradach. W  N eapolu wiele osób areszto­
wano.

R zym  28 sierpnia. K ardynał Falcon iere  Mellini, 
A rcyb iskup  Raw enny um arł.

D yw izya francuzka jed y n ą  je s t załogą w R zy ­
mie, gdyż w szystkie wojska papiezkie w yruszyły  
do P ezaro . D ow ódzcy francuzkiego w ojska tu  
stojącego, generałow i Goyon, w ręczono z wielką 
uroczystością, dyplom  m ianujący go P a try cy u - 
szem Rzym u. W yrok  sądu w ojennego w ydany 
na przyw ódzców  zaburzenia w Perug ii, został u- 
niew ażniony dla niezachow ania p rzepisanej formy 

(St. A ns. N ord  In d . Belg. Schl. Z tg .)

KATAKUMBY RZYMSKIE.
(D alszy ciąg.)

N ajśw ieższe odkrycia poczynił kaw aler R ossi 
m łody znakom ity antykw aryusz; jego  p rzen ik li­
wość, um iejętność i dobra w iara staw iają go W’ 
pierw szym  rzędzie, pom iędzy członkam i kom m is- 
syi papiezkiej. D otąd  nie ogłosił sku tku  p rac  
swoich, bo jeszcze nie zw iedził w szystkich K a 
takum b, lecz ju ż  zebra ł z ja k  najw iększą tro sk li­
wością, dwanaście tysięcy napisów  chrześciańskich 
w przódy nim będą wzięte z podziem iów  i p rz y ­
czepione do ścian nowego m uzeum  w pałacu L a -  
teraneńskim . N apisy te wyda w osobnem  dziele 
że wskazaniem  miejsca gdzie  je  znaleziono. Ten 
z b ió r je s t  najgłów niejszą częścią jego  p racy , gdy 
bowiem dług i szereg tych napisów  rozwinie się 
p rzed  oczym a uczonych, będą w tedy mogli oce­
nić ich wartość i wyprow adzić historyczne wnio- 
ski. U porządkow anie chronologiczne tych n ap i­
sów, obejm ujących okres z p ierw szych  sześciu 
wieków ery  chrześcijańskiej, je s t w ażną i nie ła ­
tw ą pracą, gdyż wmrtość^ każdego textu zależy 
praw ie całkow icie od epoki do której się, odnosi. 
Z pow odu zaniedbania tej okoliczności, panow ał 
dotąd  niezm ierny zamęt w tym  przedm iocie. Nie 
w ątpim y, że troskliwie badanie m iejsca, ch a rak te ­
rów , m onogram ów i innych szczególnych znaków, 
doprow adzi do takiego dokładnego poznania po­
mników chrześcijańskich, jak ie  m am y o pom nikach 
starożytności klassycznej. T ą  nadzieją powodo 
wany, kaw aler R ossi, odłożył aż do zebrania do 
statecznych m ateryałów , ogłoszenie zdania swoje 

; go o K atakum bach.

Co do nas uznając tę odw łokę za słuszną,, 
wyłożymy jak ie  m niem anie o podziem nym  R zy­
mie, ma teraźniejszy  św iat uczony i w skażem y 
kilku najnow szych odkryć.

Spraw dzim y najprzód cudow ną że tak  powiem 
rozległość tego grobowego m iasta, podług  zdania 
księdza M archi, k tóre  przy jęte przez teraźn iej­
szych antykw aryuszów  rzym skich, pow tórzył p. 
N orthcote, angielski au to r pierw szego zb io ru  
dzieł rozm aitych o tym  przedm iocie.

U suw ając wszelką przesadę, rzeczyw ista roz­
ległość K atakum b rzym skich, o ile m ożna przy­
puszczać, jeszcze je s t tak  wielka iż podziw ienie 
obudzą. Na nieszczęście, możemy ją  tylko przez 
przypuszczenie ocenić, bo gdybyśm y naw et znali 
dokładnie długość i szerokość -wykopanych pod­
ziemi, rachunek ten  byłby  jeszcze  nie dostatecz­
nym, gdyż K atakum by tw orzą labirynt ulic, k rzy ­
żujących się wre w szystkich kierunkach, a n a ­
wet w różnych m iejscach są p iętram i jedne nad  
drugiem i zbudowane. B yłoby potrzeba zmie­
rzyć w szystkie galerye dla objęcia całości. N aj­
starsze m szały albo książki do nabożeństw a, jako  
też opisy uskutecznione przez dawnych autorów, 
w spom inają o sześdziesięciu K atakum bach, cią­
gnących się przy  p iętnastu  drogach konsularnych 
w ychodzących za obręb R zym u. Z tych sześć­
dziesięciu podziem nych cm entarzy, znamy zale­
dwie dw adzieścia i ani jeden  z tych, które n a j­
częściej zwiedzają, nie był w ybadany stanow czo 
i we wszystkich jego  rozgałęzieniach. Zaw ady 
zrządzone trzęsieniem  ziemi, zalewami, albo dzia­
łaniem  czasu, ogrom ną ilość szczątków nagrom a­
dzona w galeryach, a przedew szystkiem  brak p ie­
niędzy na  rozkopyw anie i oczyszczanie K a ta ­
kum b, są przeszkodą, k tó rą  sam tylko czas usu­
nąć zdoła. Pow inniśm y za tem ograniczyć się na 
zbiorow em  ocenieniu, uczynionem  podług  rozle­
głości tych  części, które wymierzono dokładnie. 
N ajlepsza p rze to  dotychczasow a m appa, obejm uje 
srzestrzeń, k tó rą  ksiądz M archi oznacza jako o- 
smą część K atakum b Sw. A gnieszki, a do k tórej 
wnijście je s t  p rzy  Via Nomentana. D ługość ich 
pow ierzchni ma 700 stóp. ang. a najw iększa sze­
rokości 540. W szystk ie  galerye w ykute w tej p rze­
strzen i, wynosić mogą piętnaście do szesnastu  
mil angielskich (3 [/ 3 mili polskiej.,) B io rąc  tea  
rozm iar za średnią  przecięciow ą liczbę, są bo­
wiem K atakum by mniejsze i większe, sześćdzie­
siąt K atakum b obejmowałoby 000 mil ang. (170 
mil polskich.)

N ie podobna z pew nością oznaczyć, ile gro­
bów obejmować może taki ogrom ny labirynt, bo 
nie tylko wysokość galeryi zmienia się bez u - 
stanku, lecz grobów  które są niejednakowo sta ­
wiano. I  tak  możnaby przyjąć siedm  albo osiem 
stóp wysokości, lubo w niektórych m iejscach, do­
chodzi do dw unastu i p iętnastu : lecz rzędy  g ro ­
bów jedne nad drugiem i postaw ione są w n ie­
równej odległości, stosow nie do stopnia tw ardo­
ści skały. G roby są dłuższe lub  kró tsze , pod ług  
tego, czy mieszczą w sobie mężczyznę, kobietę, 
albo dziecko. Tym  sposobem  wiele miejsca s tra ­
cono, nie licząc pomników, sklepionych kaplic  
czyli izb, k tóre  w pewnej odległości napotykać 
można. Z darza  się źe po jednej stronie galeryi, 
je s t piętnaście lub  szesnaście g robów , jedne nad  
drugiem i w ykutych, a po d rug ie j tylko trzy  lub 
cztery. D la  tego też, ksiądz M archi sądzi, że 
m ożnaby p rzypuścić  w przecięciu , na siedm stóp 
d ługości, dziesięć grobów . O tóż pod ług  tego wy­
rachow ania, ogólna liczba grobów w ynosiłaby 
siedm  milionów.

Nie jesteśm y zdolni roztrząsać tak  zadziw iają­
cego rezu lta tu  owej rachuby; lecz m usim y go przy­
jąć  z nadzw yczajną oględnością, ponieważ nań 
zgadzają się ludzie, k tó rzy  najlepiej znają te p o d ­
ziemia, trzeba  je  tym czasowo przypuścić, żeby 
z nich w yprow adzić wnioski i roz trząsnąć  kw e- 
stye ztąd  wynikające.

T e  podziem ia tak  rozległe, czyliż w yłącznie 
zrobione były na schronienie i groby chrześcian, 
czyli też są starożytnem i kopalniam i puzzolany, 
k tórych chrześcianie w epoce prześladow ania użyli 
na swoją potrzebę. W  pierw szym  razie, jak im że 
sposobem  byliby mogli u ta ić  swoje prace pod­
ziem ne, zw łaszcza że K atakum by leżą przy  g łó ­
wnych drogach rzym skich i że ilość kamienia 
wydobytego z w nętrzności ziemi, wynosi p rzy­
najmniej sto milionów stóp kubicznych. G dyby­
śmy otrzym ali zadow alniającą odpowiedź na to 
pytanie, zapytalibyśm y się następnie, jak  długo 
uskuteczniano te w ykopania, p rz e z ile  wieków u - 
żywano K atakum b za cmentarze i narescie ja k a  
była ludność chrześciańska w Rzymie, jez li do­
sta rczy ła  siedm milionów grobow. Jak im  spo so ­
bem  tak liczne pogrzeby m ogły odbywać się ta -



jemnic? A  jeżli wiedziano o nich, jak  mogła, po­
zwalać na nie, ludność pogańska tchnąca taką 
nienawiścią przeciw chrześcianom! W  żadnem 
dziele o Katakumbach,nie znaleźliśmy rozwiązania 
tychkwestyi. Zdaje nam się że przesadnie obliczono 
rozległości Katakumb. Były wprawdzie liczne, 
lecz wiele z nich muszą być szczuplejsze od K a­
takumb Sw. Agnieszki i Sw. Kalixta. W  ogól­
ności, za mało jeszcze zebrano faktów, lecz spo­
dziewamy się że tego dzieła dokona kawaler de 
Rossi. P raca księdza Marchi już ich wiele.

Przedewszy8tkiem trzeba rozebrać w jakiem 
gruncie były wykopane te podziemne cmentarze. 
Świeże badania geologiczne okolicy Rzymu i 
posiedliny tego miasta, wskazały, że ten obszer­
ny cmentarz w którego obwodzie spełniły się 
największe dziejowe wypadki, utworzony został 
działaniem ogni wulkanicznych, w epoce poprze­
dzającej ten wiek, kiedy wzgórza Sabinii i L a- 
cyum wyniosły się nad płaszczyznę, kiedy Anio i 
T yber przetorowały sobie drogę do morza. Naj­
dawniejszy pokład przy bramach Rzymu, składa 
się z kamienia wulkanicznego, czerwonego, zdol­
nego do budowy, i używanego w tym celu od 
najdawniejszych czasów. W ielkie głazy sześcien­
ne Kanału Tarkwiniusza (Cloaca Maxima) Tabu- 
larium, Kapitolu i obwodowego muru Romulusa, 
odkrytego niedawno na górze Palatynu, świadczą
0 wiekuistej trwałości tego kamienia, który zw a­
ny przez Rzymian tufa lithoide jest płodem pod­
morskich wulkanów. W  późniejszej epoce, nowe 
potoki lawy pomieszane z popiołami i żużlami, 
zalały płaszczyznę, utworzyły widoczne dotąd 
kratery góry Ałbano i zrodziły materyał miększy 
od pierwotnego tufu. Nazywają go Tufa gram - 
lare, a chociaż jeszcze jest tak spójny, że zacho­
wa postać jaką mu nada motyka grabarza, nie

można z niego wyrąbywać kawałów do budowli. 
W  niższych warstwach, zamienia się w kruchy 
wulkaniczny popiół który pod nazwiskiem puzzo- 
lany służy do cymentu rzymskiego od najda­
wniejszych czasów.

Katakumby nie były wykopane w martwicy 
( tu f )  twardej z której niegdyś Rzymianie wyrąby­
wali olbrzymie głazy do budowli. Podróżny może 
dziś jeszcze widzieć, przy klasztorze Santio 
Giovanni e Paolo na górze Coeli, ogromne jaskinie 
zkąd  wydobyto m ateryały do zbudowania Koli- 
zeum. Nie mają żadnego podobieństwa do chrze­
ścijańskiego cmentarza, te straszliwe pieczary, 
W których jak  mówią, trzymano dzikie zwierzę­
ta  do igrzysk przeznaczone. Architekci chrześci­
jańscy, troskliwie unikali tych twardych głazów,
1 w martwicy ziarnistej wyłącznie wycinali gale- 
rye katakumb; unikali także pokładów puzzola- 
ny zbyt kruchych, w których nie można by­
ło wycinać wydrążeń na groby i kaplice.

Rzymianie mieli kopalnie zwane arenariae, zkąd 
zapewne wydobywano puzzolanę. Cyceron pisze, 
że młody patrycyusz Azynius był wciągnięty 
do tych ciemnych jaskiń i tam zabity. Neron 
ścigany przez zbuntowanych żołnierzy, schronił 
się do willi swego wyzwoleńca Faona, leżącej 
między drogami Nomentana i Salaria i radzono 
m u żeby ukrył się w pobliskiej arenaryi, lecz od­
powiedział że za życia nie zstąpi w łono ziemi. 
Te arenarie różniły się zupełnie od katakumb 
chrześcijańskich, których wnijście zasłaniały, jak  
to widać w katakumbach świętej Agnieszki. Tam, 
w kopalni piasku, wykopanej przez pogan i pod­
trzymywanej grubemi filarami, wązkie schody 
prowadzą do niższego podziemia, w którem chrze­
ścijanie zrobili jeden z największych cmentarzy 
swoich. Tym sposobem, wnijście do katakumb 
ukryte było przed oczyma publiczności, a g ra­
barze, mogli, nie będąc widziani, składać w wyż­
szej kopalni, materyały wydobyte z niższej. 
W  chrześcijańskich cmentarzach, nie ma ani je ­
dnego kawałka miejsca nie przezeznaczonego na 
groby. Ciągną się one po obu stronach galeryi, 
tak blisko jedne przy drugich, jak  hamaki majt­
ków na okręcie wojennym. Proste ścianki ka­
mienne przegradzają jeden grób od drugiego. 
Każdy jest ściśle zastosowany do objętości ciała 
które^ w nim składano. W idać tysiące małych 
grobów dziecinnych. Czasem dwa ciała, a nawet 
i więcej, leży razem, są to szczątki małżonków 
alb<9 rodzeństwa. Po złożeniu zwłok, zakrywano 
otwor dachówką albo płatą marmurową. Ksiądz 
M archi znalazł pewnego razu galeryą, nagle przer­
waną murem. Zdaje się, ze grzebacze chrześci­
jańscy niespodzianie natrafiwszy na grób rodzi­
ny rzymskiej, dochodzący aż do tej głębokości, 
zamurowali wydrążenie swoje, unikając wszel­
kiego zetknięcia z grobowcem pogańskim; co do-
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wodzi, jaki w stręt mieli wyznawcy nowej wiary, 
do wyznawców dawnej. W  żadnej Katakumbie 
nie znaleziono najmniejszego śladu pogańskich 
grobowców.

Rzymianie zawsze spoglądali na pogrzeby ze 
wstrętem i pogardą. Zwłoki niewolników’ rzuca­
no w studnie, puticuli, do których żadnego podo­
bieństwa nie mają groby przyzwoite i ozdobio­
ne, w chrześcijańskich cmentarzach. K ażdy na­
pis, choćby najszczuplejszy i najprostszy, poświad­
cza że wierny złożony w grobie (1), był chrze­
ścijaninem. Oschły i smutny styl napisów po­
gańskich, zastępują wyrażenia spokoju i nadziei. 
Chrześcianin śpi w pokoju.

„Stworzenie, mówi Paw eł sw. w liście do 
Rzymian, uwolnione będzie z więzów zepsucia 
i otrzyma chwalebne wyswobodzenie synów 
Boga.*

Patrząc na gioby chrześciańskie i chociaż na 
chwilę porównywając je  z pomnikami pogaństwa, 
pojmujemy że są dziełem nowego plemienia peł­
nego przyszłości, przyznajemy zarazem, że Rzym 
cesarzów nie miał żadnego udziału w budowie 
tych tajemniczych grobów, które go zewsząd ota­
czały.

Przypuszczamy z księdzem M archi, że wszyst­
kie Katakumby są wyłącznem dziełem chrześcjan, 
lecz pojąć nie możemy, jakim  sposobem tak ob­
szerne podziemia można było zrobić, o kilka kro­
ków od drogi Appijskiej, bez zwrócenia uwagi 
powszechnój. Nie podobna wyobrazić sobie, j a ­
kim sposobem zdołano ukryć przed oczyma 
wszystkich, ziemię i kawały kamieni wydobywane 
z tych galeryi. Zdaje się, że zwierzchność miej­
ska nie pr zeszkadzała tej pracy. Nie wolno by­
ło grzebać wewnątrz miasta, lecz za obrębem 
Rzymu chowano ciała jak  się komu podoba­
ło. Zdaje się, że poganie mogli wiedzieć o grze­
baniu ciał, a nie wiedzieli o obrzędach religijnych, 
odbywanych tam w czasie prześladowania. Nie mo­
żna także wytłomaczyć, jakim  sposobem zaradzo­
no zabójczym wyziewom ciał nagromadzonych 
i złożonych w wydrążeniach skały, gdzie nic nie 
zapobiegało ich rozkładow i, gdzie nie było 
przeciągu powietrza. Zdaje się, że bogatych bal­
samowano, ubogich zaś, pokrywano warstwą nie­
gaszonego wapna, którego ślad znajduje się w 
wielu grobach. Roztrząsnąćby także należało ze 
stanowiska prawnego, pobłażanie właściciela po­
wierzchni gruntu, który pozwalał go podkopy­
wać i wyrąbywać o dziesięć stóp głębości, pod 
swoim polem albo domem. Na to zapytanie, jako 
też na wiele innych, nie ma dostatecznej odpo­
wiedzi. Poprzestańmy więc na tem, że K a ta ­
kumby istnieją i że podług wszelkiego prawdo­
podobieństwa, zrobione były między drugim, a 
czwartym wiekiem naszej ery.

Sposób obchodzenia pogrzebowych obrzędów, 
w pierwszych latach chrześciaństwa, zgadza się 
zupełnie z początkiem wiary naszej. Uczony i 
pobożny autor, doktór Milman, uczynił uwagę, 
że kościół rzymski z czasów apostolskich, za­
trzym ał wiele zwyczajów hebrajskich. Żydzi o- 
siedleni w Rzymie, niezaprzeczenie składali b ar­
dzo liczną korporacyą, w epoce Jezusa C hrystu­
sa, chociaż d a ty ,. kiedy cesarz Klaudyusz wy­
gnał ich z Rzymu, nie można dokładnie ozna­
czyć. Mieszkali na prawym brzegu Tybru, w 
dzielnicy zwanej dziś Trastevere, i wyłącznie 
posiadali wtenczas kat.akumbę położoną na Mon­
te Verde, blizko tej części miasta. Zwiedził ją  
Bosio i odkrył w galeryach, pomniki ozdobione 
świecznikiem o siedmiu gałązkach z napisem z 
którego wyczytał wyraz po grecku, napisany 
„Synagoga.” Żadnego grobu chrześciańskiego 
nie znalazł w tym cmentarzu żydowskim, a jego 
budowa była bardzo nieokrzesaną. Nie wiemy 
czy go teraz na nowo odszukają, lecz mniemać 
można, że Bosio prawdę opowiada i że żydzi 
przynieśli do Rzymu swój narodowy zwyczaj 
grzebania um arłych w podziemnych grobach. 
W szakże w Jerozolim ie są liczne groby wy­
żłobione ręką człowieka. T o rzecz pewna, że zna­
leziono w Katakumbach wiele grobów ozdobio­
nych chrześciańskim godłem gołębia i hebrajskim 
siedmioramiennnym świecznikiem; częstokroć wy­
razy greckie są pisane po rzymsku i nawzajem.

Zwyczaj chowania umarłych w grobach wy­
kutych w skale, z wielu względów drogi był 
chrześcianom; a najprzód, że naśladowali przykład 
dany w Jerozolimie po męce Jezusa Chrystusa.

(1) Poganie nie używali wyrazu złożony depo- 
situr, lecz tylko situs, positus, compositus co już 
nie wyraża takiej czci pogrzebowej.
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Święty Jan  Ewangelista powiada, „że kiedy P iła t 
oddał uczniom ciało Jezusa, obwinęli je w ca­
łun napełniony aromatami, podług zwyczaju. A  w 
miejscu gdzie był ukrzyżowan, znajdował się o- 
gród, a W tym ogrodzie grób nowy, gdzie jesz­
cze nie pochowano nikogo. I  tam złożyli Jezu ­
sa.” Połączony zarazem ze zmartwychwstaniem 
Zbawiciela, i z nadziejami będącemi podstawą 
chrześciańskiej wiary, obrządek chowania ciał 
w podziemnych grotach, był w wielkiem posza­
nowaniu u wiernych. Chowanie ciał podług te­
go zwyczaju, stało się jednym z pierwszych prze­
pisów nowej wiary, a nawet pośród zgrozy prze­
śladowania, nigdy od niego nie odstępowano, 
gdyż ciała męczenników ginących w cyrku, od­
dawano ich braciom, żeby je  chrześciańskim o- 
byczajem pochowali. Zwyczaj ten ściśle łączył 
sie z dogmatami kościoła; wierni powinni byli, 
tak po śmierci jak za życia, oddzieleni od pogań­
skiego świata, czekać na ten dzień wielki i stra­
szny, który podług powszechnej wiary chrze- 
ścian i dosłownego brzmienia, nauki Apostołów 
wkrótce miał nadejść. Czyli więc byli otocze­
ni prześladowaniem, czy też spokojnie ufali P a­
nu, zawsze tworzyli lud oddzielny, który, na 
dźwięk trąby Archanioła, miał być powołany do 
połączenia się z wojskiem niebieskiem i otrzy­
mać wieniec chwały.

Ztąd wynika mocny pociąg chrześcian do miejsc 
uświęconych obecnością śmiertelnych szczątków 
braci; ztąd troskliwe wyłączenie wszystkiego, co 
nie miało piętna ich wiary, i ta stopniowa budo­
wa tych obszernych miast podziemnych, które- 
mi Rzym opasywali, czekając na drugie i już  
blizkie przyjście Tego, który umarłych i żywych 
nieśmiertelnością obdarzy. Nauka o zmartwych­
wstaniu ciał, dosłownie tłómaczona, wznieciła u 
chrześcian chęć, żeby zachować ciała zmarłych 
braci w tych kamiennych grobach, gdzie je  znaj­
dujemy po upływie szesnastu wieków. G ro­
bom nie tyle zaszkodził przeciąg lat, ile dzi­
kość i chciwość ludzi. Mniemano że w nich 
znajduje się złoto i klejnoty; większą ich część 
zrabowały i rozbiły te dzikie hordy, które pusto­
szyły ziemię włoską i rozproszyły prochy w 
nich zawarte. Tylko do szóstego wieku, kata­
kumby strzeżone z czcią religijną, wolne były 
od zniewag i łupieztwa.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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